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Obrońca sądowy przy piotrkowskim i łódz- 
kim zjazdach sędziów pokoju 


BOLESLAW NOWICKI 


Adwokat przysięgły 
otworzyli kaneelaryję wspólną, Piotrków 
ulica „Kazańska* dom Pilcera. (3—1) 


Eugenijusz Borowsk 


Z Tomaszowa Rawskiego. 
(Koresp. „ Tygodnia”). 


Sposób kolonizacyi.—Powstanie i wzrost Toma- 
Bzowa.—Stopniowy rozwój miasta,—Co to jest 
tkactwo?—Płaca robotników —Główne przedmiota 
produkcyi —Rynki zbytu —Jezyk, — Szpital —Sta- 
eyja Dr. ZŻel—cte. 
(dokończenie.) 

Prawdziwy rozkwit Tomaszowa datuje 
się od 1674 r. kiedy ludność jego doszła 
9000, a wartość produkcyi do 4 milijonów; 
Najpomyślniejszym zaś dla przemysłowców 
topao iah był rok 1878, w którym do- 
robili się fortun wszysey więksi i poważ- 
niejsi fabrykanci dzisiejszego Tomaszowa. 
W owej epoce płacono 3 r. 40 k. za arszyn 
towaru, który obecnie nabyć można za 2 
rs.—ba, nawet taniejl W 1879r. liczył już 
Tomaszów niespełna 12000 ludności, Ż2 za- 
kłady poruszane siłą pary i około 200 fa- 
bryk o warsztatach ręcznych. Obrotu rocz- 
nego miał do 6 i pół milijona rs. 

Od tego roku wzrost przemysłu, z powo- 
du perjodycznie powtarzających się prze- 
sileń ekonomicznych, postępował bardzo 
wolno. Ludność wzrosła, ale ubyło 3 przę- 
dzalnie parowe (Starzycka, Johna i Gold- 
mana) a na ich miejsce przybyła tylko je- 
dna (Landsberga). Kilkadziesiąt fabryk no- 
wozałożonych, małych, o ręcznych warszta- 
tach, w walce współzawodniczej z możniej- 
szemi i starszemi zakładami, po większej 
części, po krótkiej egzystencyi, zamknęło 
swe pracownie. 

Odtąd rozwój miasta i jego przemysłu 
polegał tylko na rozszerzeniu zakresu pro- 
dukcyi przez większe fabryki. W 1885 r. 
Tomaszów liczył już 15000 mieszkańców 
4 przędzalnie parowe, 1 wodną, 5 farbier- 
ni parowych specyjalnych wielkich, 5 ma- 
łych, 4 farbiernie w połączeniu z przę- 
dzalniami, 1 postrzygalnię, 1zakład me- 
chaniczny parowy, I młyn parowy (za mias- 
tem), 1 browar parowy, 3 kompletne fa- 
bryki sukiennicze, mające razem farbiernie, 
przędzalnie, folusze, mydlarnie, postrzygal- 
nie, i t. d., razem 19 zakładów parowych 
i 1 wodny, zużywające pięćdziesiąt kilka 
wagonów węgla kamiennego tygodniowo. 
Z tych, 4 zakłady znajdowały się w pro- 
mieniu 2 — 3-ch wiorstowym, w okolicy 
Tomaszowa, w Starzycach, Wilanowie i 
Smardzewicach. Fabryk sukna, o warszta- 
tach mechanicznych, funkcyjonowało około 
20, o ręcznych drewnianych 180, 


Od owej daty po dziś dzień spaliły się 
3 parowe zakłady, z których dwa od- 
budowano, i założono w Komorowie (pod 
Tomaszowem) drugi młyn parowy, w miej- 
see byłej papierni. W 1886 r. przędzalnie 
tomaszowskie posiadały 70 asortymentów, 
z których każdy przerabiał tygodniowo 800 
fun. welny; wszystkie więc razem 56000 fun- 
tów wełny. Z tego materyjału wyrabia- 
ło się około 1400 postawów towaru; z przę- 
dzy czesankowej, sprowadzanej z zagrani- 
cy lub Łodzi, wygotowywano 500 sztuk, ra- 
zem do 2,000 sztuk tygodniowo—rocznie 
100 tysięcy, reprezentujących wartość ok 0 
7,000,000 rs. Zakłady fabryczne dawały ra- 
trudnienie około 8-iu tysiącom robotników. 

Obecnie cyfry ostatnie sę o wiele mniej- 
sze. Przyczyny szukać należy w przesiłeniu, 
które od kilku lat trapi przemysł krajowy 
wogóle. Fabryki parowe zmniejszyły liczbę 
godzin pracy, ilość robotników, a sporo kor- 
towni o ręcznych warsztatach zaprzestało 
działalności. Ruah więc zmalał, a nie popeł- 
nimy błędu, oceniając produkcyję obecną na 
4 milijony rocznie. Dawno niebywały kurs 
wysoki naszyąh pieniędzy, pomimo podwyż- 
szonego cła, nadaje się do importowania do 
nas zagraniyznych produktów,wobec których 
ceny ulegać muszą zniżce ustawicznej, acz- 
kolwiek surowe materyjały nabywać trze- 
ba po cenach dawniejszych, a nieraz i droż- 
szych! 

Chyba żaden przemysł nie jest tyle skom- 
plikowany i nie wymaga tyle zachodu, e- 
nergii, pracy i uwagi, co tkactwo, szcze- 
gólniej wełniane. By choć w części zapo- 
znać profana z arkanami tej gałęzi prze- 
mysłu, zacytujemy ważniejsze czynności. 

Wełnę, kupioną na jarmarku lub u han- 
dlarzy, segregują, stosownie do dobroci i 
zastosowania, jakie ma mieć, piorą ją w u- 
rynie, jako płynie zawierającym z natury 
wielką dozę amoniaku, pocą, farbują i su- 
szą; następnie oddają do przędzalni, która ją 
szarpie, na tak zwanym „wilku“; gręplują, 
kąpią w oliwie, by dała się lepiej prząść 
i robią nitki t.j. przędzę rozmaitej grubości. 
Z przędzy tej następnie wyrabiają różnego 
gatunku i wzoru towar na maszynach paro- 
wych lub ręcznych. Gdy postaw skończony, 
posyłają go do folusza t. z. pralni, wreszcie 
suszą, Strzygą, gładzą, i gotowy już zapa- 
kowany postaw odsyłają. 

Każda już z powyższych manipulacyja 
jest bardzo mozolną i skomplikowaną; cóż 
dopiero wszystkie one razem połączone! Od 
chwili zakupienia wełny do sprzedaży go- 
towej sztuki, przechodzi zwykle kilka mie- 
sięcy. Daleko prostszą jest fabrykacyja 
kamgarnów t.j. wyrobów z przędzy cze- 
sankowej, gdzie wstępną manipulacyję, za- 
mienienia wełny na przędzę, załatwiają 
specyjalne fabryki. 

Przez stagnacyję i emigracyję do zamor- 
skich krajów, liezba robotników bardzo 
zmalała w fabrykach. Dosięga ona obecnie 
zaledwie 6,000... 


robotnik, albo raczej wyrobnik, pobiera 3 
rs. tygodniowo; czeladnik tkacki od 4 —8 
rubli; małoletni 1,20 do 1,80 rs.; maj- 
strowie za to grubo są płatni—zarabiają oni 
od 15 rs. do 50 rs. tygodniowo. Kobiety w 
fabrykach zarabiają 2.25 — do 3 rs; ro- 
botnice przy warsztatach 4—5 rs. 

Tomaszów posiada. tylko jeden cech tkac- 
ki; żadnych innych niema. 

Fabryki powyżej przez nas wyliczone 
wyrabiają sukno czarne i kolorowe, saty- 
ny, rypsy, brystole, kastory, syberyny i 
korty garniturowe. Paltotów zimowych da- 
wniej tu nie wyrabiano; obecnie wzięto się 
do ich produkcyi. Weba używana do fa- 
brykacyi sukna jest prawie wyłącznie kra- 
jowego pochodzenia. Wema z owiec 
polskich, pewnych dominiów, znajduje za- 
stosowanie w wyrobie najlepszych gatun- 
ków czarnych satynów i sukna; rosyjskie 
zaś wełny, jak „griażna* (brudna), „peregon“ 
(raz prana) i „mojka* (myta), używają się 
przeważnie do średnich sortów. Gorsze ga- 
tunki wyrabiają się z ordynaryjnej wełny 
zamorskiej, australijskiej, « Buenos-Ayres, 
Przylądka Dobrej Nadziei i t.d. zmieszanej 
zróżnemi surogotami jakoto: bawełną,shoddy, 
mungo (sztuczną wełną), albo odpadkami z 
gotowego już materyjału, które specyjalne 
maszyny na szopie przerabiają i z przędzą 
łączą. 

Towary tomaszowskie daleko się rozcho- 
chodzą; spotkać się z niemi można nawet 
w Orenburgu i Bucharze, jakkolwiek ko- 
miwojażerstwo jest u nas nieznanem pra- 
wie i wiele więcej Tomaszów by mógł pro- 
dukować, gdyby miał tego rodzaju specy- 
jalistów. 

Co się tyczy fabrykantów, tych podzie- 
lić można na 3 kategoryje: 1-o przemy- 
słoweów niemieckich, przebywających u nas 
za paszportami zagranieznemi, 2-0 przemy- 
słowców pochodzenia zagranicznego natu- 
ralizowanych i 3-0 krajoweów—izraelitów. 

Językiem, przeważnie tu używanym, jest 
gwara niemiecka. Tomaszowscy fabrykan- 
ci są pilni, energiczni i pracowici, czego 
najwymowniejszym dowodem jest ich ucz- 
ciwie zarobiony majątek i medale na róż- 
nych otrzymywane wystawach. Staraniem 
ich założona tu w 1884 r. pierwszy w Kró- 
lestwie oddział Banku Państwa i filiję To- 
warzystwa popierania przemysłu i handlu, 
a przed dwoma laty klub miejski i 
zgromadzenie kupieckie (*). Dawniej istnia- 
ły tu stowarzyszenia niemieckie, Leseve- 
rein, Gesangyerein i Harmonia, ale rozporzą- 
dzenie władzy przecięło pasmo ich istnienia. 
Niezależnie od resursy obywatelskiej, ma- 
my klub ofieerski, do którego też należą i 
cywilni. 

Przed 5 laty zabrano się do budowy 
szpitala, którego brak dotkliwie, szezegól- 
niej obecnie, gdy wielu robotników jest 


(0) Filija Banku Państwa miała być skasowaną 
w 1889 r. Urzędowe odnośne polecenie było na- 
wet już ogłoszone, Starania Tomaszowian wpłynę- 


Płaca robotników jest różną. Zwyczajny Iły jednak na zmianę postanowienia. 
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bez zajęcia, daje się uczuwać biedniejszej 
klasie. Potrzebny fundusz zebrano z te- 
atrów amatorskich, większych ofiar dobro- 
wolnych i mniejszych datków. Rzeczywi- 
ście, dzięki tej ofiarności i przejęciu się 
tem humanitarnem dziełem kilku obywa- 
teli, szpital wkrótce stanął i został należy- 
cie urządzonym. 

Tomaszów posiada 4 doktorów, 2 apteki, 
3 elementarne szkoły: katolicką, ewangie- 
licką i żydowska, 1 szkołę miejską aleksan- 
dryjską o 4-ch klasach i 2 żeńskie pensy- 
jonaty, jednego adwókata przysięgłego i 
jednego prywatnego obrońcę. Sądu tu nie- 
ma; sędzia pokoju stale mieszka w Brzezi- 
nach, mieście powiatowem, lieczącem ledwie 
2,000 mieszkańców, i co kilka tygodni przy- 
bywa do nas, by rozpatrzyć tylko sprawy 
policyjne. Mamy też telefon niedawno za- 
prowadzony i pocztę, która dziennie otrzy- 
muje 800—1200 listów, gazet i posylek, a 
które rozdać musi jeden-jedyny listonosz! 

Twan.-Dąbr. kolej, zbudowana w 1864 r. 
wielkie znaczenie ma dla Tomaszowa, któ- 
ry frachty do Rosyi południowej przez nią 
wysyła, nie kierując na stacyję Rokiciny 
(D. Z. W. W.) gdyż przeładowanie w Ko- 
luszkach powoduje opóźnienie o kilka dni. 

Jeżeli zbyt może szczegółowo rozpisaliśmy 
się o Tomaszowie, uczyniliśmy to w eelu 
dostarczenia przyszłemu etnografowi komple- 
tnej monografii miasta, które wielce się 
przyczyniło do podniesienia u nas przemy- 
słu tkackiego, a kolonizatorowi swemu da- 
łoby prawo do zawołania: 

Exegi monumentum aere perennius! 


Bogusław Chmielostańskit, 


2 Częstochowy. 


( Korespondencyja „ Tygodnia”). 


Karnawałowe marzenia, Iunowacyja karciana. Czy 
tędy droga? Właściwa omancypacyja, 

Karnawał dogorywa, maluczko a z osta- 
tniemi tony mazura i tlcjące jego uleci życie. 
Im krótszy był żywot tego swawolnika, 
tem raźniej bawiliśmy się dawniej. Les 
bons vieux temps sont passés ! 

W mieście cicho i głucho i nawet nie 
kuszą słuchn urywcze tony skocznego wal- 
ca i dziarskiego mazura. Mówiono wiele, 
a radzono jeszcze więcej o całej seryi za- 
baw z charakterem bądź to wieczorków, 
bądź balów w całem znaczeniu. Jak zwykle 
i wszędzie, było dużo pro i contra; radzili, 
debatowali, zbierali się tak w domach pry- 
watnych jak i w miejscowej resursie; pro- 
jekty rosły, olbrzymiały, zdania się 
ścierały, aż wielcy i mali porozchodzili się 
do zielonych stolików, by uspokoić wzbu- 
rzone nerwy — spokojną licytacyją przy 
wincie, a zasehłe podniebienia odwilżyć 
ambrozyjnym koniakiem, Słaba, lecz za to 
piękna (?*!) połowa, zachęcona dobrym przy- 
kładem, również. uprzywilejowane na zie- 
lonem polu zajęła miejsca, walcząc o lepsze 
przy lieytacyi i osłaniając się gęstemi chmu- 
rami dymu!.. 

Z wielkich projektów i narad nad zaba- 
wami i wyborem gospodarzy—wytworzyły 
się stronnictwa, Każdy cheiał być pierw- 
szym każdy udekorowanym błękitną lub 
ponsową kokardką, tak wdzięcznie przy 
czarmym fraku lub tużurku odbijającą. Pro- 
jekty malały—kandydaci ustępowali. Wy- 
trwalsi zostali na stanowisku i zaprojekto- 
wano seryję wieczorków wełnianych w 
każdą sobotę. 

Pierwsze próby nie wypadły świetnie; 
następne wieczorki cieszyły się lepszemi 
względami, a panie dowiodły taktu i roz- 
sądku, występując w skromnych welia- 
nych kostyjumach. Rezultaty świetne. Ba- 
wiono się ochoczo przy dźwiękach miejsco- 
wego fortepijanu, pod umiejętną batntą je- 
dnej z pań, znakomicie przygrywającej do 
tańca. 
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Wielka jednak szkoda, że nie uproszono 
pań, by raczyły przyjąć obowiązki gospo- 
dyń, a panów zobowiązać do... roli więcej 
uważających gospodarzy. Wieczorki mia- 
łyby prawdziwą cechę karnawałowych, a 
nie„familienabend'ów*, gdzie uprzywilejowa- 
ni bawią się kosztem mniej uprzywilejowa- 
nych. Dziarska muzyka i wygodna nasza 
sala, wymagają harmonii... we wszystkiem. 

Odpowiedni wybór gospodyń jako i go- 
spodarzy stanowi największą rękojmię w 
powodzeniu zabaw. Różnice wszelkie znik= 
nąć powinny gdzie idzie o cel, tem więcej, 
że wybrani biorą na siebie niejako moral- 
ną odpowiedzialność w przestrzeganiu form, 
od których kodeks konwenansowy nie zwal- 
nia nikogo. 

Panie poniosły ofiarę wielką, wyrzekając 
się balowych strojów, do jakich uprawnia- 
łaby nawet pora karnawałowa. Na ołta- 
rzu bożka karnawałowegoi od was pano- 
wie należy się ofiara calopalenia. Poświęćcie 
swą wielkość, sztywność i zielony stolik i 
wróćcie do czasów rycerskości i galanteryi, 
Uderzcie się w piersi i głośnem mea culpa 
wyznajcie, że z waszej to inicyjatywy i 
słabsza połowa namiętnie oddaje się grze 
karcianej! 

Co robić z ogólnym prądem? Górą eman- 
cypacyjal. Pojmuję w szerokiem znaczeniu 
tę R c chęć emancypacyi—ale nie 
tędy dla nas droga. 

Czy nie właściwiej byłoby byśmy w 
czem innem zechciały PACH brzydszą 
połowę rodu ludzkiego? Bądźmy raczej i my 
kobiety użytecznymi członkami społeczeństwa 
przyłóżmy chociaż skromną cegiełkę do 
mozolnie wznoszonej budowy naszych pà- 
nów i władeów, o utrzymanie domu i za- 
spokojenie potrzeb naszych. Pracujmy, po- 
magajmy, w miarę sił naszych, ojcom, mę- 
żom i braciom, by ulżyć im w wydatkach 
a nie rujnujmy ich strojami lub chorobliwie 
kapryśnemi zachciankami. Wtenczas po- 
dadzą nam spracowane dłonie, rozpogodzą 
przedwcześnie bruzdami zorane czoła ista- 
ną z większym zapałem do wspólnej pra- 
cy, do wspólnej walki, a nam szeroko 0- 
tworzą wrota do wiedzy. Pozbędziemy się 
tylokrotnie wyśmiewanych w powieściach i 
komedyjach Menelausów, wykreślimy z li- 
sty żyjących—Parysów i don Zuanów, bę- 
dziemy szanowane i kochane prawdziwie, 
Tak małe z naszej strony ustępstwa, a jak 
wielką oddadzą nam przewagę!.. 

Jak gdyby dla zachęty dobrych chęci 
naszych otworzoną tu ma być szkoła rze- 
mieślnicza. Poprzyjmy takową, postarajmy 
się uzupełnić fachowe nasze wiadomości i spo- 
żytkować takowe, choćby tylko we własnem 
domowem ognisku. Zobowiążmy jeszcze pa- 
nów naszych, aby pewien procent od wy- 
granej w karty przeznączali dla nas na 
prenumeratę pism i zakupno książek, u- 
dzielajmy sobie takowych wzajemnie, a prze- 
staniemy się nudzić, wzbogacimy nasze 
wiadomości, pociągniemy i młodzież za so- 
bą, wyrywając ich ze szponów knajpy i dy- 
mnej atmosfery bilardowej i odzyskamy 
przynależne nam stanowisko. 

Maryja. 


Z Brzezin. 
(Korespond. „Tygodnia* ) 


Dnia 24 stycznia r. b. odbyło się zwy- 
czajne ogólne zebranie członków stowarzy- 
szenia spożywczego w Brzezinach, w celu 
wyboru nowego zarządu i komisyi rewizyj- 
nej, jak również zatwierdzenia sprawozda- 
nia zarządu za rok 1890 (trzeci rok otwarcia 
sklepu). Na zebraniu tem, wybrano preze- 
sem posiedzenia p. sędziego gminnego Pli- 
chtę i sekretarzem urzędnika biura powia- 
tu, p. Raczyńskiego. Z odezytanego spra- 
wozdania, obrot sklepu, przy ogólnej bic- 
dzie, okazał się nadspodziewanie dobry: 
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Obrotowy kapitał za rok 1890 składał 
się z udziałów 40 członków . .r8. 3873 
Z zapasowego kapitału , . « » « » + TS. 555 
"ra. 4428 
W sumie powyższej wartość urządzenia sklepo- 
wego wynosiła rs. 600, 
Do 1 (18) stycznia 1891 r. okazało 
się: gotowizną . . „ « . . T8. 1365 k. 29 
W murządzenin sklepowem ra. 600 
po potrącenin 10% na amor- 
ŁyzaCyję « « © 5 4  « » „18. 540 
W towarze oo e « « s «a 4 s » „T8.4814k.71 
Na długach . , 988 


...a. «. a a „TA. 


rs. 7708 
rs. 3280 

Potrąciwszy z tego należność za 
towar 2 firmom sis s'e » s s e ZB. 500 
ozysty zysk wyniósł. . « «  rB. 2780 


Ogólny obrot handlowy w skle- 

pie wynosił rs. 31,310 kop, 

55 idał dochodu brutto . „ „ „rs.4011k.20 
Z tego potrąciwszy: 


Najem sklept . o « « « « a ; + TA, 280 
Wydatki handlowe . „ aa » „ „r8.175k. 8 
Opał. . oem 4! 4 64 ja m: 0, a KO DLIK, 26 
Pensyja dla oficyjalistów „ „ . «rs. 550 
Ubezpieczenie od ognia. . . „ „ras. 67k.52 
Świadectwa handlowe . . „ „ «T8. 127k, 35 


109 na amortyzacyję urządzenia 
sklepowego haka A a da T 


60 
rs. 1231 k.20 


Czysty zysk jak wyżej . rs. 2780 
Zebranie ogólne przyjęło wniosek zarządu 6 po- 
dziale czystego zysku: 


Na kapitał zapasowy . . « e . „rś. 280 
Dla członków zarządu „ sa „ „rs. 560 
11% od udziałów p o „ « « » « «Ta, 436 


104 od sprzedanych towarów człon- 
kom stowarzyszenia za rs. 
14,050 „9a. +%.: 6 a 415 4 18; 1405 
Na wynagrodzenie dla oficyjalistów rs. 109 
ra, 2780 

Procent więc od kapitału wynosi 11, a 
od wybranych towarów 10. Tak świetny 
rezultat, można bezwzględnie zawdzięczyć, 
jak to zaznaczył sz. prezes ogólnego zebra- 
nia, tylko staraniom, energii i dobremu za- 
rządowi. —Jednocześnie też, na rok nastę- 
puy wybrano do zarządu tych samych 
członków, t, j. inieyjatora i założyciela 
sklepu p. Julijana Krzemieniewskiego na 
prezesa, a na ezlonków pp. Gutowskiego i 
Swiazkina, Do komisyi rewizyjnej wybra- 
no nadal pp. Szołowskiego i Pulińskiego, 
a na miejsce dotychczasowego trzeciego 
czlonka wybrano p. $lusarskiego, który 
mandatu nie przyjął, tłómacząc się brakiem 
czasu i odległością mieszkania od lokalu 
sklepowego; trzecim więc członkiem komi- 
syi rewizyjnej pozostał p. Horoszewicz, ja- 
ko posiadający najwiecej kartek wybor- 
czych po p. SI 

Posiedzenie, po spisaniu protokułu i pod- 
pisaniu rocznego sprawozdania, zostało zam- 
knięte. 

Sklep stowarzyszenia w Brzezinach wiel- 
kie oddaje usługi stowarzyszonym i okoli- 
cy, ponieważ w innych sklepach, znajdu- 
jących się w mieście, niepodobieństwo zao- 
patrywać się w towary, z powodu lichego 
gatunku takowych i cen wygórowanych. 
Pomimo to, jak dowodzi ostatnie zebranie, 
znajdują się niezadowoleni, powodowani o- 
sobistemi względami i prywatą, chociaż mają- 
cy pretensyje do inteligencyi—i ci, zamiast 
wtajemniezenia się w interesa ogółu sto- 
warzyszonych, w stosunki i warunki han- 
dlowe, w prawa zarządu oparte na ustawie 
i zaufaniu ogółu stowarzyszonych, wystę- 
pują z błahemi  kwestyjami, mogącemi 
szkodzić tylko zjednoczeniu. Prezes zarzą- 
du p. Krzem. i członkowie pp. Gut. i Św., nie- 
jednokrotnie jednak dowiedli, że się umie- 
Ja wznieść wyżej po nad wszystkie mało- 
miasteczkowe zachcianki i ploteczki i nie 
zapominają, że wyrzec się w interesach o- 
gólnych wszelkich zawiści, Że zjednoczyć się 
a nie siać niezgody— jest społecznym oho- 
wiązkiem każdego obywatela kraju. Czas, 
aby iinni przyszli nareszcie do tego prze- 
świadczenia. 
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— IF ina minionego bezrobocia 
kilkodniowego w kopalni Niwka, jak wy- 
jaśniło śledztwo, ciąży w zupełności na po- 
przednim zarządzie v. Kramsty, który, przed 
samem ustąpieniem swojem, poczynił pewne 
oszczędności ze szkodą górników—o czem 
nowy zarząd „Sosnowickiego Tow. kopalń“ 
nie mógł wiedzieć. Winny zatajenia tego 
przed nowym zarządem i podejrzany o złą 
wiarę nadsztygar Heinzel, pełniący rolę 
zawiadowcy robót w kopalni Niwka, został 
też natychmiast usunięty, jak to w zeszłym 
numerze „Tygodnia* zaznaczył nasz kores- 
pondent z Sosnowca. Na miejsce wydalo- 
nego nadsztygara Heinzla, jak się dowia- 
dujemy, powołano na prowadzącego roboty 
w „Niwce* inżyniera Karwasińskiego, z 
kopalni „Mortimer“, miejsce zaś tego osta- 
tniego w Mortimerze ma zająć inny inży- 
nier.—Skoro dodamy, że nowe „Towarzy- 
stwo Sosnowickich kopalń“ zapewniło so- 
bie we wszystkich ważniejszych kwesty- 
jach pomoe i głos doradczy słynnego uczo- 
nego belgijskiego, p. Demonet—możemy u- 
fać jego dobrym inteneyjom i żywić ua- 
dzieję, że wstąpi ono na drogę zupełnie 
racyjonalnej eksploatacyi kopalń i prawi- 
dłowszego urządzenia stosunków robotni- 
czych. Pan Demonet znany jest jako au- 
tor wybornego, kiłkutomowego dziela, na- 
pisanego w języku francuzkim p. t. „O spo- 
sobach dobywania węgla kamiennego“, tło- 
maczonego na język rosyjski przez inży- 
niera Kondratowicza. 

— Fałszywa wiadomość, poda- 
na do jednego z „Kuryjerów* przez jakie- 
goś korespondenta z Sosnowca, o nszkodze- 
niu jakoby świeżo wzniesionego % wielkim 
nakładem pieca w „fabryce szkła sosno- 
wickiej* i o wstrzymaniu przez to wszel- 
kich robót—niema żadnej podstawy, a ga- 
zetom, które ją podały, należałoby natych- 
miast zamieścić jej odwołanie i uspokoić 
przez to licznych odbiorców wzmiankowa- 
nej fabryki, 

— Wybory do straży ognio- 
wej. W ubiegła niedzielę odbyły się w 
miejscowym teatrze wybory do straży o- 
gniowej ochotniczej, przy nader małym 
współudziale członków honorowych, któ- 
rych, na ogólną liczbę 164, stawiło się na 
wybory 27; dowodzi to raz jeszcze, jak ma- 
ło interesują nas sprawy ogólne, jak nie 
umiemy wspólnie działać i strzedz intere- 
sów najbliżej nas obchodzących. A tru- 
dno chyba o instytucyję bardziej sympaty- 
czną nad naszą straż ogniową: ludzie ci, 
zupełnie bezinteresownie, a jedynie z po- 
czucia dobrowolnie przyjętego obowiązku, 
strzegą nas przecie od groźnego żywiołu i 
samo już istnienie straży zdaje się zapo- 
biegać klęskom pożaru, skoro w roku spra- 
wozdawczym, a 18-tym istnienia instytucyi, 
nie była ona ani razu do ognia wezwaną, 
gdy, na początku swego istnienia po kika- 

ziesiąt razy do roku zażegnywała grożącą 
całemu miastu klęskę. 

Ze sprawozdania odczytanego przez p. 
H. Wojewódzkiego, prezesa Rady nadzor- 
czej, dowiadujemy się, że w ciągu ubiegłe- 
go roku rada odbyła 9 posiedzeń, na któ- 
rych wydała 83 różnych postanowień; straż 
zaś odbyła prób ogólnych 9 i oddziałowych 
41. Członków honorowych było w tym ro- 
ku 164, czyli, że w porównaniu z rokiem 
ubiegłym, ilość ich zmniejszyła się o 11-stu; 
zaległość w opłacie od tychże wynosi rs. 
570! Członków czynnych liczy straż 295, w 
czem naczelników 7, pomocników 6, leka- 
rzy 4, felczer 1, sygnalista straży 1, sygna- 
listów oddziałowych 6, toporników 52, pom- 
DW 88, wodniczych 107, porządkowych 
3. Pod względem wykształcenia: z wyż- 
azem było 28 osób, z średniem 62, elemen- 
tarnem 160, FO RĄŃ (A czytaą 45. W 
sprawozdawczym roku kontrola stawienni- 


etwa członków czynnych na próby wyka- 
zała, iż stawało 75% ogólnej cyfry. 

Dochód ogólny w ciągu roku 1890, 
a 13-go istnienia straży, wynosił rs. 2,785 
k. 644, z czego potrącając remanent rs. 
rs. 935 k. 87, rzeczywisty dochód brutto 
stanowi rs. 1,549 k. 974. A że rozchodu 
było rs. 1,505 k. 53% przeto zozostało re- 
manentu z roku 1890 rs. 344 k. 44, lącz- 
nie zaś z remanentem dawniejszym rs. 935 
k. 87. Pozostaje ogólny remanent w ilości 
rs. 1,280 k. 31, z czego u skarbnika aiz 
znajduje się rs. 1000 w listach zastawnych 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego i rs. 
280 kop. 31 w gotowiźnie. 

Majątek stowarzyszenia z końcem 13 ro- 
ku istnienia straży jest następujący: 1) re- 
manent wedlug powyższego obliczenia rs. 
1280 k. 31; 2) zaległe składki od człon- 
ków honorowych rs. 570; 3) zaległości z 
funduszów asekuracyjnych rządowych za 
dostawę sikawek do ognia i reparacyje na- 
rzędzi rs. 483 k. 54; 4) wartość inwenta- 
Tza straży rs. 13,659. Przeto cały majątek 
straży wynosi rs. 16,992 k. 86 w gotowi- 
Żnie, narzędziach i zaległościach, na któ- 
rym po dziś dzień żadne nie ciążą długi. 

Na 255 wyborców, którym rozdano kar- 
tki, 247 zwróciło takowe. Po obliczeniu 
głosów, z urny wyborczej wyszły następu- 
jące osoby: ma narzelntka głównego W. Otto 
(246 głosów) i F. Jędrzejewicza (118 gł.); 
na pomocnika tegoż: J. Konopacki (150 gł.) 
i R. Ząbezyński (93 gł.); do rady nadzor- 
czej: S. Młodowski (243 gł.), Cohn F. (223 
gl), A. Babieki (117 gł.), H. Wojewódzki 
(216 gł.), K. Jaszowski (213) i W. Łapiń- 
ski (179). Następnie większość głosów mie- 
li: J. Żarski, Czekalski, 6S. Chrzanowski, 
M. Braun, F. Olewiński i J. Rogójski. 

Wieczorem po wyborach, wybor - 
cy udali się do miejscowego teatru, 
gdzie grono bawiących u nas artystów wy- 
bornie odegrało 3 sztuczki: „Bankructwo 
partacza* doskonałą komedyjkę A. Żółko- 
wskiego, „Bilecik miłosny* Bałuckiego i 
„Ohcesz się żenić przyjacielu to się żeń“ 
Amczyca. Po teatrze, członkowie straży u- 
dali się do sali p. Skibińskiego, gdzie, przy 
skromnej uczcie, urozmaiconej śpiewami 
chóralnemi, spędzono resztę wieczoru. 


— rugi wieczór muzykalny. 
W dniu 4 lutego r. b. w środę odbył się 
drugi z rzędu w tym roku wieczór muzy- 
kalny. Na skromny w porównaniu z prze- 
szłemi wieczorkami program złożyły się: 
tereet wiolinowy, solowa gra fortepianowa, 
deklamacyja i śpiew chóralny.—Na pierw- 
szy ogień na ten raz poszedł tercet w da- 
wno znanym nam komplecie: skrzypce pan 
Aleksander Babicki, altówka pan Edmund 
Gerber i wiolonczela pan Józef Ziółkowski, 
którzy wykonali Serenadę N 1 Beethove- 
na. Również dobrze nam znany i zasłuże- 
nie oceniany wielokrotnie przez nas chór 
męzki czterogłosowy pol dyrekcyją pana 
Edmunda Gerbera wykonał bez zarzutu w 
dwóch częściach wieczorku następujące u- 
twory: Poloneza Komorowskiego „Chociaż 
to życie“ (wiersz Syrokomli)—„Strzelca* 
Juliena,—Hymn do nocy Beethovena, —Trą- 
bkę myśliwską Silehera,—,Prawdziwą mi- 
łość* Koszata— „Pieśń strażacką, Schuber- 
ta,—Mazura Lewandowskiego („Hej kto ży- 
je z młodzieży, do lutnistów niech bieży*) 
i Marsza zatytułowanego „Wiosna*.—Z wy- 
mienionych utworów, wykonaniem, pięknoś- 
cią kompozycyi i układu zwróciły naszą u- 
wagę: Hymn do nocy, Trąbka myśliwska 
(znakomicie odtwarzone echo leśne przez 
cztery solowe głosy), Mazur Lewandow- 
skiego i wreszcie Marsz „Wiosna*,—Osta- 
tni ten utwór zwłaszcza wywołał burzę 
oklasków. Bo teź utwór ten, nieznanego 
nam kompozytora, na tle akompaniamentu 
chóru męzkiego trzygłosowego i fortepianu, 
(Pan Benduski), do złudzenia naśladujące- 
go maszerujące szeregi, o prześlicznej boha- 
terskiej melodyi basów, z towarzyszeniem 
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tenorów równoległemi sekstami—wywołuje 
niezmierny efekt, 

Obecny wieczorek dał nam nowy dowód, 
Że dość u nas amatorów-artystów i że przy 
odrobinie dobrych chęci i odwagi, amatorzy 
ei, mogą w zupełności wypełniać zainicy- 
jowane od przeszłego roku wieczorki mu- 
zykalne. Mówimy na ten raz o amatorce, 
pierwszy raz u nas słyszanej fortepianistce, 
pani Zofii Załęskiej. Dała się ona słyszeć 
z utworami, dowodzącemi w wykonaniu wy- 
sokiej techniki i inteligentnej gry. Pier- 
wszy oddany przez szanowna amatorkę 
utwór „Grillen* Schumana, jak wiadomo 
czysto klasyczny i wykonany artystycz- 
nie, nie wzbudził w mało muzykal- 
nem audytoryjaum odpowiedniego wrażenia, 
za to mazurek B. Godarda i fantazyja % 
op. Lunatyczka w układzie Leybacha, wy- 
konane z wdziękiem i precyzyją, wywoła- 
ły prawdziwe i zasłużone oklaski. Z pra- 
wdziwem zadowoleniem notujemy, żeśmy 
w pani Załęskiej świetny odkryli nabytek 
dla naszych wieczorków. Uproszona przez 
publiczność wykonała pani Z. nad program 
pieszczotliwego Menueta. Wszystkie wy- 
mienione utwory odegrała z pamięci. Dy- 
rektor bawiącej u nas trupy dramatycznej 
pan Szymborski z niekłamanym humorem 
iwerwą wypowiedział monolog „Sto ty- 
sięcy posagu, czyli wesele p. Żeniaczkiewi- 
cza”, a po uporczywem bisowaniu, nad pro- 
gram opowiedział zabawną scenę, wizyty 
Moska u] doktora.—0 ileśmy słyszeli, na- 
stępny wieczorek ma się odbyć za dwa ty- 
godnie we środę, % udziałem pierwszy 
raz mającej dać się słyszeć amatorki-śpie- 
waczki, 

— Teatr. Dnia 31 stycznia odegrano 
sztukę starą ale bardzo dobrą p. t. „Wia- 
rusy sztandarów Francyi*, w której prim 
trzymał, jak zwykle, p. Szymborski, w ro- 
li starego kaprala; zwłaszcza scena aktu 
II, gdy po powrocie z długiej po świecie 
tułaczki, posądzony o Kkradzierz, zostaje 
rzekomym niemową i scena końcowa, gdy 
wyjawia powierzoną sobie tajemnicę—ode- 
grane zostały bez najmniejszego zarzutu. — 

Dnia 1 lutego, po wyborach do straży o- 
gniowej, odegrano, z ogólnym zadowole- 
niem widzów; wyborne trzy sztuczki: „Ban- 
kructwo Partacza* Żółkowskiego, „Bilecik 
miłosny* Bałuckiego i „Chcesz się żenić to 
się żeń* Anczyca; ensemble we wszystkich 
trzech był wyśmienity—wszyscy artyści 
grali równo i z widocznem zadowoleniem 
że mają przed sobą pełną salę widzów. — 

Dnia 2 lutego przedstawiono zręczną farsę 
Błotnickiego p. t. „Pani majstrowa z Pod- 
wala“, w której sprytnym wybiegiem poez- 
ciwa szewcowa (panna Simon) ratuje Spie- 
waczkę Trilleryni (p-na Boguszewska) od 
małżeństwa z łowcą posagowym hr. Hor- 
bowskim (p. Werowski). Ostatni akt, na re- 
ducie, odznacza się prawdziwą werwą i 
komizmem. Całość odegraną została równo 
i starannie przez wszystkich artystów. — 

Dnia 5 lutego, na benefis p. Szym- 
borskiego, przedstawiono: „Pierwszą wy- 
prawę młodego Richelieu* komedyję w 
2 aktach ze śpiewkami z francuzkiego i 
„Hypnotyzm* krotofilę jednoaktową Fredry 
(syna). Ta ostatnia sama przez się zawiera 
dosyć może komicznego żywiołu, ale... w in- 
terpretacyi pierwszorzędnych artystów-ko- 
mików; każda bowiem rola w niej może 
być komiezną lub bezbarwną — zależy to 
od grających i ich talentu; same sytnacy- 
je w sztuce nie są tak dalece zajmujące, 
jako szablonowe i zwietrzałe. To też, po- 
mimo wcale niezłej gry, farsa ta mało bu- 
dziła zajęcia, jakkolwiek po raz pierwszy 
przedstawianą była na tutejszej scenie. 
„Pierwsza wyprawa młodego Richelieu — 
sztuka wymagająca gry pełnej finezyi u 
wszystkich artystów, sztuka której akcyja 
rozwija się na dworze królewskim, wśród 
życia dworskiego—nie może wyjść dobrze 
na seenie prowincyjonalnej, której artyści 
nie mogą się czuć jak w własnym żywiole 
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rzyzwyczajeni do odtwarzania lekkich fars, 

omedyj szlacheckich i mieszczańskich, lub 
rzeczy ludowych. Warunki powyższe zło- 
żyły się na to, że grono miejscowych ar- 
tystów zamiast przedstawić się lepiej tlu- 
mnie na benefis sympatycznego dyrek- 
tora zebranej publiczności, grało znacznie 
gorzej niż zwykle, bez należytego ożywienia 
i werwy. Panna Szymborska tylko, w prze- 
braniu młodego księcia, nie straciła tanta- 
zyj, żwawo odegrała swoja solę i podobała 
się dosyć (o ile oczywiście nie śpiewała). 

— Mula śnieżna na schronienie na- 
uczycielek, którą, o ile słyszeliśmy gorliwie 
zajmowały się niektóre z pań naszych, prze- 
stała się toczyć; bowiem p. Skarzyń- 
ska z Popowa, do której odsyłano składki, 
wyjeżdża z kraju i złożywszy rs. 400 w 
Redakcyi „Słowa* przestaje się nadal spra- 
wą tą zajmować!.. 

— Mqpiele dla robotnikótw. Nic- 
którzy fabrykanci okręgu łódzkiego, na przed- 
stawienie lekarza powiatowego, d-ra Wie- 
liezko, urządzają w zabudowaniach fabry- 
cznych prysznice ciepłej wody dla swych 
robotników. Spodziewać się należy, że tak- 
że wszyscy inni przemysłowcy chętnie 
przyczynią się do rozpowszechnienia tego 
doniosłego i dla zdrowotności znakomitego 
środka, zwłaszcza, że urządzenie takich ką- 
e nie pociąga znacznych wydatków, wo- 
ee dostatecznej ilości ciepłej wody w fab- 
rykach. 

— wgromadzenie majstrów 
tkackich w Łodzi madziło, aby majstro- 
wie, wypłacając tygodniowy zarobek cze- 
ladnikom, odtrącali pewien procent na ka- 
sę chorych i zebrane pieniądze oddawali 
natychmiast do kasy cechowej. Do tego 
czasu żadnych składek na kasę chorych 
nie zbierano, O zatwierdzenie powyższej 
kasy urząd cechowy wystąpił juź do wła- 
ściwej wladzy, 
— Pomiędzy rzemieślnikami 
łódzkimi powstal projekt urządzenia w 
Łodzi, w pierwszych dniach wielkiego po- 
stu, wystawy wszelkiego rodzaju wyrobów 
rzemieślniczych. 

— BF Łodzi p. Petersilge otworzył 
fabrykę ozdobnych pudełek galanteryjnych. 
Wyroby swoje p. P. zamierza wysyłać tak- 
że do główniejszych miast Oesarstwa. 

— NWominacyje. D. 31 stycznia r. 
b. zgromadzenie ogólne sądu okręgowego 
tutejszego przyjęło w poczet adwokatów 
przysięgłych izby sądowej warszawskiej 
dotychczasowych pomocników adwokatów 
przys. pp. Stanisława  Paciórkowskiego 
i Julijusza Konopackiego. 

— Zmiany służbowe. Włodzimierz 
Czernow mianowany został młodszym na- 
detatowym urzędnikiem do szczególnych 
poruczeń przy gubernatorze piotrkowskim. 

— W duchowieństwie: przeniesie- 
ni wikaryjusze: ks. Ludgard Kadzymiński 
do parafii Ossiaków; ks. Antoni Zmigrodz- 
ki do parafii Pajęczno; ks. Edw. Essman 
do parafii Wolborz; ks. Edw. Łukaszewicz 
do parafii Borowno; ks. Stan. Kołodziejczyk 
do parafii Sulmierzyce; ks. Jan Kasperkie- 
wiez z Mstowa do katedry Włocławskiej— 
o czem donoszą „Gub. Wiedom.*. 


— Do dzisiejszego numeru dołącza 
się dla wszystkich prenumeratorów „Cennik domu 
handlowego Gustawa Nosek et, (-0% w Warszawie, 
ulica Włodzimierska M 23. 


+ S. p. Konstanty Jasirzęb- 
ski. (Wspomnienie pošmiertne).—W mieście 
Piotrkowie w dniu 31 grudnia r. z. opa- 
trzony SS. Sakramentami, przeniósł się do 
wieczności Ś. p. Konstanty Jastrzębski b. 
nauczyciel gimnazyjum piotrkowskiego szcze- 
brzeszyńskiego i innych. Zmarły w 80 le- 
tnim okresie swojego zawodu pedagogi- 
eznego, był nauczycielem kilkunastu tysię- 
cy młodzieży, złożył przeto dla społeczeń- 
stwa niemałe usługi. Jeżeli sięgniemy pa- 


mięcią w epokę lat minionych, z ła- 
twością przypomnimy sobie, jaka to 
wzajemna solidarność łączyła nauczycie- 
la z jego uczniami i jaki serdeczny i pa- 
tryjarchalny jednoczył ich ze sobą stosu- 
nek. S.p. Jastrzębski, wiernym będąc owemu 
stosunkowi, nietylko rozkrzewiał w mło- 
dzierzy wiedzę, ale starał się ją umoral- 
niać i budzić zapał do dalszej dla społe- 
czeństwa pracy. 

Pomiędzy elewami jego, zajmującymi 
dziś jeszeże różne stanowiska w hierarhii 
społecznej, znajdujemy przedstawicieli wie- 
lu najwyższych instytucyj naukowych tak 
w kraju jak i zagranicą; niewatpliwie u- 
mieli oni, wraz z innymi uczniami zmarłe- 
go profesora, przechować w sercach swoich 
szczerą dlań wdzięczność i pamięć. 

Z usposobienia i charakteru ś. p. Ja- 
strzębski, był nadzwyczaj cichym, łagodnym 
i uczynnym członkiem. Godził się też bez 
skargi z przeznaczeniem losu swojego, a 
będąc w wymaganiach nadzwyczaj skro- 
mnym, nie zazdrościł nigdy ludziom, cho- 
ciaź wielu współpracowników jego, nad 
którymi górował nierównie wyższemi zdol- 
nościami i wykształceniem, dobiło się zna- 
cznie wyższych od niego stanowisk i wygo- 
dniejszych pozycyj. 

Całe życie š. p. Jastrzębski spędził nad 
studyjowaniem poważnych dzieł nanuko- 
wych różnej treści, do czego jego światły 
umysł i gruntowna znajomość paru obeych 
języków, wielce mu były pomocne. Nie 
pracował on dla rozgłosu, ani dlatego, aby 
pozyskać sobie laury i zaszczyty, ale dla- 
tego, że gorąco umiłował wiedzę i pozostał 
wiernym jej posłannikiem do końca życia. 
Z ważniejszych dzieł naukowych, jakie po 
ś.p. Jastrzębskim pozostały—z pośród wielu 
cennych manuskryptów, wspominamy tutaj: 
„Fundamentalne Zasady Infinitezymalnego 
rachunku“, praca konkursowa za którą b. 
Komis. Oświec. nadesłała mu podziękowa- 
nie i odpowiednią nagrodę. Dalej idzie nad- 
zwyczaj starannie opracowana sposobem 
chronologicznym, obszerna „Historyja po- 
wszechna* z podręczników najznakomitszych 
autorów francuzkich i niemieckich, a zwła- 
szcza „Galletego*, z dodatkiem „Poglądu 
na kulturę rodu ludzkiego* od najdawniej- 
szej epoki. 

Złożył także do ocenienia „Przewodnik 
matematyczny dla trudniących się publi- 
cznem nauczaniem* — kurs mechaniki i a- 
nalizy aż do kwadratury sekcyj koni- 
cznych włącznie, podług Lefebure de Faur- 
cy i Oirrode'a; nadto opracował bardzo ob- 
szernie „Planimetryję* i „Solidometryję*. — 
Dzieła te, napisaniu których 8. p. zmarły 
kilka lat nadzwyczaj ciężkiej i mozolnej 
pracy poświęcił, uznane i chlubnie odzna- 
czone zostały przez prezydującego niegdyś 
w b. Kom. Oświec. Publiez. hr. Wielopol- 
skiego; drukiem jednak nie zostały dotąd 
ogłoszone, Do wielu innych uczniów ś. p. 
Jastrzębskiego licza się: dr. filozofii Hen- 
ryk Struwe, Neneki, prof, Uniwer. berneń- 
skiego, Wojsław prof. instytutu Tech. w 
Petersburgu, Strasburger tak że prof. uni- 
wersytetu, Antoni Slósarski magistrat nauk 
matematycznych i inni. 


Wiadomości Bieżące. 


= Przeciw kolonizacyi. „Graźdanin* sły- 
szał, że projekt przepisów skierowanych ku 
zatamowaniu w Rosyi kolonizacyi eudzo- 
ziemskiej, wniesiono do rady państwa. Sto- 
sownie do tych przepisów, osiedlanie się 
cudzoziemców. w granicach Rosyi będzie sta- 
nowczo zabronione. W wyjątkowych tylko 
razach, minister spraw wewnętrznych będzie 
miał prawo pozwolić na kupienie przez cu- 
dzoziemcea ziemi, przy koniecznym warun- 
ku przyjęcia ruskiego poddaństwa i znajo- 
mości ruskiego języka i prawa. 


= Sprawa obniżenia ceny biletów kole- 
jowych trzeciej klasy, oraz wprowadzenia 
klasy czwartej została na nowo poruszoną 
i będzie przedstawioną ogólnym zgroma- 
dzeniom akcyjonaruszów na wszystkich ko- 
lejach. Donosi o tem „Pet. Listok.* 

= Ogłoszone zostały nowe przepisy, do- 
tyczące przestępców, zesłanych do ciężkich 
robót. Przestępcy pierwszej kategoryi po 
trzech latach, z drugiej—po dwóch, a trze- 
ciej— po roku, będą mieli prawo mieszkać 
na zewnątrz więzienia („ostrogu* ), budować 
własne chaty i żenić się. 


Przemysł i Handel. 


«» Opieka nad robotnikami. Z Berlina 
donoszą, że komisyja robotnicza uchwaliła: 
święcenie niedzieli, tygodniową wypłatę, 
obowiązek uczęszczania do szkół, kary za 
niedotrzymanie umów, przepisy sanitarne, 
oraz normę wynagrodzenia za kalectwo 
lub śmierć robotnika. Około 4,000 robotni- 
ków pozbawionych pracy uchwaliło pety- 
cyję do senatu m. Hamburga, domagając 
się uregulowania sprawy zarobku. 

«» Handel napojami spirytusowemi. Po- 
dobno departament podatkow niestałych ma 
przedsięwziąć szereg nowych środków, zmie- 
rzających do uporządkowania detalicznego 
handlu napojami spirutusowemi. Pomiędzy 
innemi, istnieje projekt nadania gubernijal- 
nym i powiatowym komisyjom trunkowym 
obszernych pełnomocnictw, co do wydawa- 
nia pozwoleń na prowadzenie handlu i od- 
bierania świadectw handlarzom, którym rze- 
czone instytucyje dowiodą niesumienności 
i dopuszezania się nadużyć. 

w Droga żelazna iwangrodzko - dąbrow- 
ska wprowadziła ulgową taryfę dla przewo- 
zu ładunków przeznaczonych na wystawę 
środkowo -azyjatycką i na wystawę hygie- 
niema w Petersburgu. 

un O przechowywaniu i wydatkowaniu kapitalu, zebra- 
nego w fabrykach z kar pieniężnych. Minister skarbu 
przedstawił senatowi rządzącemu, dla ogłoszenia, ko- 
piję poświadczoną z zatwierdzonych przezeń w dniu 
4-ym gradnia (8. 8.) 1890 r., na zasadzie art. 162 
ustawy przemyslowej wydanej w roku 1887, po po- 
rozumieniu z ministrem spraw wewnętrznych, prze- 
pisów o przechowywania i wydatkowaniu kapitału, 
zebranego w fabrykach z kar pieniążnych. 

1. Nakładane na robotników, na mocy art. 143 
—148 nstawy przemysłowej (wyd. w r. 1887,) kary 
pieniężne, przeznaczone być winuy na zebranie od- 
dzielnego przy każdej fabryce kapitału, którym zt- 
rządzać winien zarząd fabryki; kapitał ten służyć 
ma tylko ua zaspokojenie potrzeb samych robotni- 
ków. 

2. Wydutkowanie kapitału z kar winno być do- 
konywane przez właściciela fabryki, albo zarządza- 
jącego nią, za pozwoleniem mnrzędników inapekcyi 
fabrycznej, przeważnia na następujące potrzeby ro- 
botników: 

a) na wsparcia dla robotaików, którzy utracili 
nazaweze zdolność do pracy, albo stracili tymcza30 - 
wo możność zarobku skutkiem choroby; 

b) na wsparcia dla robotnie, które są w ostatnim 
okresie brzemievności i które zaprzestały roboty na 
dwa tygodnie przed rozwiązaniem; 

©) w razie utraty lub zniszczenia majątku sku- 
tkiem pożaru lub inuego nieszczęścia; 

d) na pogrzeb. 

3. Fundusz z kar, w sumie do 10G robli, przecho- 
wywany być winien przez właściciela zakłądu prze- 
mysłowego. W miarę gromadzenia się tego fundu- 
szu powyżej wskazanej ilości, kapitał taki ma być 
wnoszony niemniej, jak dwa razy na rok, do jednej 
z kas oszczędności banku państwa, dla przyrostu 
procentów. Odbieranie wkładów, wniesionych do 
kas oszezędnośćci, ma być dokonywane ma żadanie, 
podpisane przez właściciela zakładu przemysłowego 
lab przez zarządzających zakładem, oraz przez iu- 
spektora fabrycznego lub jego pomoz3nika. 

4) Dla zapisywania dochodu i wydatkowania ka- 
pitału z kar w każdym zakładzie przemysłowym 
winna być prowadzona książka oddzielna w formie 
zntwierdzonej przez miejscową komisyję fabryczną. 

5, Nadzór nąd wykonaniem przytoczonych wyżej 
postanowień należy do iospekcyi fabrycznej, która 
powinna sprawdzać tak przechowywanie kapitału 
z kar, jak wydatkowanie z niego. 

6. Kapitał z kar pozostający wolnym w wypadku 
zamknięcia zakładu przemysłowego, ma być oddany 
komisyi fabrycznej dla zebrania, ogólnego dla guber- 
ni kapitału fabrycznego, Sumy, dostarczone komisyi, 
przed ostatecznem ich przeznaczeniem, mają być za- 
mienione na papiery procentowe i oddane na prze- 
chowanie do jednej z instytucyj banku państwa, 

(„Prawit, Wiestnik”), 


Misty od Błedukcyi. 


— Wszystkich nowych prenumeratorów naszych za- 
wiadamiamy, że 1-szy numer „Tygodnia” z r, b, z0- 
Stał w zupełności wyczerpany i, że możemy in sin- 
żyć tylko dodatkiem powicseiowym z tego numeru. 

— Panu hr. Tarło. Wręczone nam we ezwartek 
po południa objaśnienie, z powodu brasu miejsea, po- 
mieszczoue zostanie dopiero w następnym numerze 
„Tygodnia,” 


Licytacyje w obrębie gubernii. 


— W d. 26 marca (7 kwietnia) w sądzie okrę- 
gowym piotrkowskim na sprzedaż nieruchomości: 
1) w m. Zgierzu przy ul. Zgierzańskiej pod M 152 
A od sumy 4,000 rs. 2) osady młynarskiej „Młyn 
Sredni* w gminie Parzniewice, w pow. piotrko- 
wskim, odżsumy 1,500 rs. 


TYDZIEŃ. 


mości w m. Tomaszowie: 1) przy ul. JWieczność 
pod M 128/193 od sumy 5,000 rs. 2) przy ul. Ś. 
Antoniego pod M 34 od sumy 4,500 rs. 


— 29 styez. (10 lut.) we wsi Kaszewiee w pow. 
piotrkowskim na sprzedaż 600 sztuk owiec, żela- 
znej maszyny do rznięcia drzewa, oraz innych wy- 
robów żelaznych, od sumy 4,400 rs. 

— 8 (15) kwietnia w sądzie zjazdowym w m. 
Łodzi na sprzedaż 1) nieruchomości w m. Łodzi 
pod M 1363 od sumy 400 rs. 2) pod M 1064a od 
sumy 2,300 rs. 3) pod M 821-ł od sumy 700 rs. 


— 21 marea (2 kwietnia) w sądzie zjazdowym 
w m. Piotrkowie na sprzedaż nieruchomości w m. 
Piotrkowie przy ul. Nowgorodzkiej i Nadbereżnej 
pod M 268/274 od sumy 8,812 rs. 68 kop. 

—2 (14) kwietnia w sądzie zjazdowym w Czę- 
stochowie na sprzedać nieruchomości; 1) w Zawier- 
ciu pod M M hypot. 2/8 i polie. 73 od sumy 4,200 
rs. 2)w Kycia przy ul. © Czeladzkiej pod M 332/69 
od sumy 1,450 rs. 

— 7 (19) lutego w urzędzie gminy Góra w pow. 


— 2 (14) kwietnia tamże, na sprzedaż nierucho- | rawskim na 3-chletnią dzierżawę dochodu z bydło- 


a 


5 


bójni w osadzie Nowe-Miasto od sumy 351 rs. 50 
rocznie, in plus. 

— 14 (26) lutego w urzędzie gminy Żarki na 
sprzedaż domu drewnianego w Żarkach od sumy 
70 rs. oraz drugiego domu od sumy 150 rs. 

— 11 (23) lutego w magistracie m. Rawy na 
3-chletnią dzierżawę dochodów kasy miejskiej: jar- 
marcznego i targowego, od sumy 135 rs. 40 kop. 

— 28 stycznia (9 lutego) tamże na 3-chletnią 
dzierżawę jedenastu jatek mięsnych, rybołówstwa 
na rzece Rawce i Rylsku, oraz na 6-cioletnią 
dzierżawę placu. i ogrodu należącego do kasy miej- 


skiej, od sumy 7 rs, rocznie. 
ABE" Poleca się pierwszorzę= 
dny a tani Motel An- 
gielski w m, Czestochowie, w bliz- 
kości dworca kolei żelaznej, 
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B- GOLDSTEIN, ODERFELD « OPPENHEIM 


RZ RSTUOCHOWIE 


PRZĘDZALNIA i TKALNIA 


Wyrabia szpagaty, płótna do opakowania, worki, przędzę konopianą i dżutową. 


(1—1) 


Na 9 m Ma w AA ODRĄ AZ G 
Julian S. Meisel 


w Warszawie, Tłomackie 13. 


poleca 


obficie zaopatrzony Skład komisowy TOWARÓW GU- 
MOWYCH DO POTRZEB CHIRURGICZNYCH, 
NAJWYŻEJ zatwierdzonego Towarzystwa Akeyjnego 
wyrobów gumowych i gutaperkowych, oraz przyrządów 
telegraficznych, pod firmą „PROWOQ DNIK” w RYDZE. 
Cenniki ilustrowane, na żądanie, wysyła bezpłatnie 


i franco. 


(Raj. i Fr. M 798) 


POTRZEBNY JEST 


UCZEŃ 


profesyi 


ki 
Jurczykowskiego. (3—1) komwersacyi. 
Majster cechówy (ksiegarni 


stelmarski, kołodziejski, należycie u- 
zdolniony, z dobremi świadectwami i 
rekomendacyją, potrzebny na prowin- 
cyję. Warszawa Królewska 33, m. 4 od 
2-ej do 4-ej po poładniu. (8— —2) 


SENSACYJNY WYNALAZEK | 
Maszyna do cerowania. 


Każde dziecko może jej samodziel- luki. 


ozdobnych, 


00! 


rękawiczniczej do F.|posiadająca gruntownie język francuz- 
ndziela lekcyj Kogoś 


„As 


ara łóżek 


najnowszego fasonu—jest do sprze- 
dania za przystępną cenę u Jana 
Marszyckiego w 
skim — ulica Odeska (Rokszycka). 
Tamże potrzebni uczniowie do na- 
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runkach: 
(3—1) 


języka oraz 
Wiadomość bliższa w 
Pańskiego w „Potro- 
(3—1) 


orzechowych podług 


zakładzie stolar- 


$$$ 


Too 


nie używać. Na wystawie paryzkiej 
nabyło 330,000 sztuk. 


(107) 


Òx (E % u $u 
WYBÓR POWIEŚCI 


KLEMENSA JUNOSZY 


(Szaniawskiego) 


Wydawnictwo to rozpoczyna się w stycznin roku bieżą- 
cego i obejmować będzie [0 tomów, objętości od [5 do 20 ar- 
kuszy druku każdy. Tomy wychodzić będą w odstępach mie- 
sięcznych i zawierać w sobie najcelniejsze prace tego antora. 

Przedpłatę przyjmuje biuro administracyi „Wieku* i Re- 
dakcyja ss Ey godnia™” 


Zapisujący się odrazu na wszystkie (0 tomów opłacają 
tylko rs. 6, w dwóch ratach: rs. 3 przy zapisie i 3 przy od- 
biorze 8-go tomu. Z prowincyi na przesyłkę pocztową dołączyć 
należy kop. I5 za tom. Czyli dla prenumerujacych wszystkie 
I0 tomów odrazu cena wynosić będzie: 

W redakcyi „Tygodnia rs, 6. 

Na prowincyi, z przesyłką pocztową, Rs. 7 kop. 50 

Nabywający pojedyńczemi tomami płacić będa: 

W Redakcyi „Tygodnia po rs: 
wineyi (z przesyłką) po rs. | kop. 15. 

Tom I-szy obejmować będzie: powieść p. t. 
mość M 000% i nowele: 
pieskiem*, „Pan Metr“. 


Redakcyja „Tygodnia? uprasza serdecznie swoich 
prenumeratorów o popier: anie w kołach znajomych i przyjaciół 
wydawnictwa powieści Klemensa Junoszy. 

Upraszamy o wczesne zapisy; od tego albowiem zależeć 
będzie ilość drukujących się egzemplarzy. 


u$u 


Towarzystwo Przemysłowców garpiiskich wyrobów wyrobów 


W SARATOWIE 


6:0 


i NOWELI 


10 TOMÓW. 


w Piotrkowie: na następujących wa- 


l za tom, na pro- 


Nierucho= 
” 
„Oóreczki pani Maciupskiej“, „Pani z 


(3—2) 
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Maszyna ta we wszystkich krajach zo- $ 
st: ła patentową przez towarzystwo TERMINATORZY. 5 Oza 1891 rb, k H 
amerykaiskie.  Ceruje ona wszel - 8 2 Fe BE AN SE (ZA, 


kie gatunki materyj, tkanin, kaftanów 
myśliwskich, skarpetek i. t. d., szybko i 
doprowadza do statn zupełnej Świeżo 
ści. W całej Ameryce i Anglii, 
Wiedniv,obecnie niema rodziny, któraby 
nie posiadała tego wybornego aparato, 
Niedługo prawdopodobnie wszędzie un 
będzie wprowadzony,ze względu na Swą 
wielką praktyczność. 
Cena sztuki 2 ruble, 


Franco do Rosyi,za nadesłaniem należno- 
ści w gotowiźnie lnb w markach poez- 
towych do domu handlowego 


wieckiej, 


wiedęń, I Postgasse, 20. 


Chłopcy, uzdolnieni w profesyjach: kra- 
kołodziejskiej, 
kowalskiej, i stolarskiej, są do 
szczenia zaraz. Warszawa, ul.Królewwska 


jak i w 33, m.4 od 2-ej do 4-cj po południu. 


NIEMKA 


udziela lekcyj 
D, KLEKNER (20—12)|kiego oraz konwersacyi. 
domość w Redakcyi. 


piekarskiej, 
umie- 


(3—3) 


CA ug 


języka niemiec- 
Wia- 


(6—5) markusa Braun. 


ręcznie tkana, własnego wyrobu w najnowszych i najdelikatniejszych 


deseniach. 


Sprzedaż hurtowa i detaliczna, z przesyłką do wszystkich miast Rosyi 


Próbki Sarpinek wysyłają się od 16 listopada r. b, w albumach za kop. 42, 


Ceny i warunki podług albumu (korespondencyja w ruskim AE 


CYPIRYTUS WINNY, Pedagog doświadczony o WINNY, 


NO 4. dwa razy dystylowany, 
zaleca Dystylarnia parowajlewska 53, m.4, od 2-ej do 4-ej po po- 


Pedagog doświadczony 


z wyższem wykształceniem potrzebny 
zaraz na prowinceyję. Warszawa Kró- 


łudnin. (2—2) 


(52—25) 
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QDOGOOOOOCOCOCOOCOCOOOOOOOG 500 
A sz x a razy powiększony każdy przed- 
K W PRZEJEZDZIE z WARSZAWY miot widzialnym jest za pomoci bowo- 
Znane powszechnie 


Fras Czarodzi eaa A A 
Wszechświatowe Muzeum zarodziejskiego Mikroskopu 
Szultza 


kieszonkowego, 
w sali balowej hotelu Litewskiego 


skutkiem ezego jest on konicoznym sprzę- 
tem dla każdego kupca, nanc zyciela, 
otwiera z dnięna 20 stycznia (L lutego) 1591 r. Szereg codziennych widowisk i 
przedstawień, trwających od godz. 10, z rana do 10 wieczorem. 


studenta, niemuiej dla gospodyń do ba- 
Zwiedzający takowe, poznają najnowsze współczesne oso- 


og] - 


dania pokarmów i napojów, oras dla 
krótkowidzów do czytania liter drobnych, 
gdyż przyrząd ten zastępuje również 
lupę, Wysyła się franco do Cesarstwa 
i Królestwa zą uprzedniem nadesła niem 
w gotowiżnielub w markach pocztowych. 


MB Ll rubla Tj 
D. KLEKNER, 


wi »ni, Ñ. igasse, ZU, 
bistości, zdarzenia i wynalazki, ; PE it 
mianowicie: nenea TZ Z OCZ ZOZ ZZ RA PÓZ 
Całą galeryję mechanicznych figur woskowych, między któremi: prof. PPOZOOWZOGCW 
Kocha i metodę jego leczenia; Warszawską akuszerkę Skublińską; egipska ai 
królowę Kleopatrę; niemieckiego kanclerza Caprivi ete. ete. 2 kaszlących i 1 słabi Dy 
-0a ee 
Podczas zwiedzania MUZEUM, będzie w takowem co pół godziny dawane przed- owŁÓDÓWY ori 
stawienie, w którem okazaną zostanie Piękna Sylfida i mówiąca lalka czyli Biust 3 i KARMELKI 
Telefonowy, przedstawione poraz pierwszy podczas Wystawy Paryzkiej. Oprócz tego 
zwiedzający poznają Maszynę mówiącą czyli Honograf Kdtssona. EB t 15—paczka I. s? 


! WIELKA PANORAMA ! ete, ete, (2-2) 
MS Wejście do Muzeum kop. 20. "E Ory LULIW ES: w War- 
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OSTRZEŻENIE! 
Dom Handlowy Braci Szapszał 


w St. Petersburgu. 


E 
; 
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i Składach Aptecznych. 
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(bi | WĘGLI 4 
WEODAIMIERZA SAPIÑSKIRGO 


b Rógai alei Aleksandryjskiej), i 


Ceny: 

Korzec węgli grubych z od- 
stawa w skrzyniacii zamknię: 
tych 10 cio korcowych kop. 75 

Korzec węgli grubych z od- 
stawa w mniejszej ilości w 


Q 
0 Sprzedaż w Aptekach o 
Q 


Ostrzegamy pp. palących nasze papierosy 


„KURJERSKIE” 


10 sztuk 3 kop. A E wraca Ki t5 kop. 80 

Pud koksu (bez odstawy) kop. 30 

które szczególną swą dobrocią zyskały sobie powszechną renomę, że Korzec węgli drzewnych (z od- 
pojawiła się masa podrobionych papierosów tejże nazwy, które nie- Stawa) s » » « 2 + » 1 rs. 1. 


Pa ASPR 


Uwaga. Obstalunki przyj- 
mnje się w akładzie. Odstawa an- 
tychmiastowa. (13—6) 


„s. MZ D D M. 
Wynajem Pojazdów 
Włodzimierza Sapińskiego 


Dom W-go Adama Gołenbowskiezo 


równie są gorsze od naszych. Dlatego prosimy przy zakupowaniu 
żądać koniecznie „KURIERSKICH” firmy: 


Braci SZAPSZAŁ, istniejącej od 18731. 
E WE powo zc 
OSTRZEŻENIE! „ry 


ź ROOOOPOPOPEEFEPOFOPOPOOPOOEF Karety, Powozy, Bryki, Konie. 
BN e 


Wobec podrabiania przez podrzędne fabryki papierosów naszych 


| EW ” WE 106 „NOBLEŚDE,” 


Te 
4 | upraszamy Szanow ną Publiczność o zwracanie uwagi na firmę naszą „EX AILEIN<>- 
a 
«$ 
< 


AEAN A 
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WSKI i PRZEPIÓRKOWSKI,” znajdującą się wewnatrz każdego 
pudełka i na N 106 umieszczony na wierzchu każdego pudełka, a zarazem karcenia wąt- 
pliwej opinii handlujących, za podsuwanie falsyfikatów: 


Kalinowski, Przepiórkowski 


ý (Raj. i Fr. M 213) sv zdj AEREE (6—4) 


LKKL EKELALE 


Redaktor i WISWRÓA Mirostaw Donrzanski: 


A AAR 


z dka M A E R A E 
Jicazonemo Mengsypow. W drakarni E, Pańskiego w Petrokowie. 
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stał pożądanym gościem we wszystkich salonach i 
przez parę lat prowadził życie prawdziwego świato- 
wea. W rozrywkach szukał zapomnienia trosk, które 
zatruwały jego młodość; to też zachwycano się jego 
humorem i dowcipem i chciano go żenić. 

Skoro tylko po raz pierwszy wspomniano mu 0 
małżeństwie, uciekł i odtąd przestał się pokazywać w 
salonach, Zamknął się w pracowni z posągiem Luci. 
Zaczęto mówić o nim, jako o dziwaku, oryginale, od- 
ludku...  Okrótne słowo „waryjał* powtarzano sobie 
dotąd tylko cichym szeptem. Skoro grupa jego była 
na ukończeniu, pokazał ją kilku najzażylszym przyja- 
ciołom. Przez pięć lat pracował nad swojem dzie- 
łem; poprawiał je bezustannie i nie mógł się zde- 
cydować na wystawienie go na widok publiczny. W 
tym roku dopiero, ulegając prośbom i namowom Lsr- 
chera, wysłał „Opuszczoną” do Salonu. 

— Nieszczególną radę dał mi Larcher — pomy- 
ślał Maksym, wpatrując się w postać Luci. 

Gdyby rzeźbę swoją pozostawił w pracowni, nie 
byłoby go prawdopodobnie uderzyło tak silne podo- 
bieństwo z dziewczyną Leruda?.. Byłby może uniknął 
ataku, gwałtowniejszego niź poprzednie. 

I znów opanowały go z niezwykłą siłą wspo- 
mnienia. 

— Luciu!.. Lucynko! Żyjesz więc, żyjesz i ja 
cię odnajdę. Ah! nie zawiodły mnie przeczucia; wie- 
„działem, że to ten Lerude porwał mi ciebie. 

Nie jadł nic i z gorączkową niecierpliwością ocze- 
kiwał powrotu Larchera; miał nadzieję, że dowie się 
od niego coś o Lerudzie, albo, że przynajmniej ułoże 
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— Przeciwnie, chcę wiedzieć, co cię boli. 

— A więc—rzekł nagle—miałaś słuszność twier- 
dząc, że biedna Emilka zejdzie na najniższy szcze- 
bel zepsucia i nędzy. Jakto? to biedne, ukochane dzie- 
eko, jest modelką wtedy, gdy my opływamy w bo- 
gaótwo?l.. Nie, to zbyt okrutna niesprawiedliwość 
losu. 

— Nie myśl o tem...—szepnęła Katarzyna, usi- 
łując zapanować nad sobą. 

Nigdy jeszcze nie cierpieli tak oboje. 

— Widzisz mateczko!.. Sprawiłem ci przykrość; 
nie lubisz tych wspomnień. 

=- Rozumiem jednak twoje uczucia i nie mam 
ci ich za złe. 

— Jedźmy już, jedźmy, 

Nie zatrzymując się już nigdzie, przeszli sale 
wystawy i przedsionki, Przy drzwiach, grono arty- 
stów rozmawiało o Maksymie. 

— Ależ to być nie może, przed paroma dniami 
widziałem go, był zupełnie spokojny. 

— Napad był nagły i niespodziewany! 

— A więc zwaryjował! 

Powszechnie mówiono, że Maksym Herbert do- 
stał obłąkania. Wieść o tem szerzyła się coraz to 
dalej. 

Ravageur pochylił się do ucha Katarzyny. 

— Bzczęśliwy|—szepnął, — Stracił przynajmniej 
samowiedzę. 


Bieroty. 9 
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Szaleństwo Maksyma. 


U wyjścia, nowy tłum otoczył Maksyma; on nie 
widział wokoło nic, powtarzał tylko wciąż z uporem 
szaleńca: 

— Ona żyje!.. Mówię wam, że żyje... mówiła do 
mnie... Słyszałem jej głos!.. 

Larcher i dwaj inni przyjaciele przemocą po- 
ciągali go ku wyjściu. 

— Chodź—powtarzali—chodź prędzej! 

Policyja chciała biednego artystę zaprowadzić 
do cyrkułu, by mu tam udzielić pomocy lekarskiej; 
ale Larcher, który wiedział dobrze, jak najłatwiej 
uspokoić wzburzenie przyjaciela, oparł się temu sta- 
nowczo i wsadziwszy Maksyma do dorożki, w tows- 
rzystwie dwóch towarzyszy postanowił go odwieźć 
do domu. 

— Ulica Fortuny, X 20, prędzej! 

Dorożka przecięła tłum i skierowano się w stro- 
nę pól Elizejskich. Że o tej porze mało tu było po- 
jazdów, Maksym uspakajał się stopniowo. Z początku 
błędnym wzrokiem wodził po towarzyszach, powoli 
jednak z wyrazem zawstydzenia spuścił na dół oczy, 
a pochylając się do Benjamina, szepnął mu na ucho: 

— Chciałbym zostać sam na sam z tobą. 

Larcher kazał stanąć i, uspokoiwszy kolegów, 
prosił ich, by wysiedli.] 

— Biegnij—rzekł do jednego z nich — na wy- 
stawę i zaprzecz energicznie wszystkiemu, coby tam 


ojoyzs m EIOSOJ0Id wystmouWIs ptjop OŚouemom(ez z 
qidt?en os39144 *Błoizp ool qoAotfndny ı ojopom 
eludpof prmow(Azad s *nwop z ormEId Jizpoyokm oru 
opnadory 'ogozviu 4tupof ĝis ifarzpormop OIN  "EloHO 
-10rp Aoomod Kzad *oruuvjenoiu of jvmośordzs ‘Joy 
ozəl Kpzwą Jrzpojg *noualozs wolodn z rzpomz oð opna 
-or[ 97 'Kuwuoyozad ś6ueu34m uz yep ə yoqoy 
*sqAqo gaez 
«;pgoujoures ı (oqods 6rua0 oyysázem pvu op ‘sf "zeqwto 
-012p Javy vu ərqos peiq w4łqjuim uf “sp  vgormoj3 
M 01q01 0f)—'Av8 jujomez-—juopof ozodnic) — 
"trem orqan sm Azo "oś jnyAds 
r ezasi oŻo1wjs op qpozsod !ozozsaf zai jemoqosdg 
«epnaer] oyqj43 Kuur o34 pAq q8gw oru uounąordo wÅzo 
-iuuo(ng wâ} o7 *qidzóm oru uAsqcjy ! jemogdope èl 
gorq 0% ‘nw ouwizparmoq  *mozoru vu Ajzpodz 810629 
-MOIZP viugyuzspo WIURMOJISN yeupal 9141978 M 
"Ieqooyq f ozpirq qef 
‘of orzpormop r £( Kzenazm wolo olqo1d o pórmud v} 
ez ‘r ótonry Qzajeupo ts nu vpn o7 *"oz8MUZ otjękm 
<Xqeimq foru nu jizpns *tyoido tMI47017 ZIM 820670 
£ofoqowus odouporq ópdom ‘nyyepop m øje *otun13 
wuśuotdnąwz otosazooim wu əl jumoqood 1 nqoaś ośou 
-]ọ50 z wojerdoz ią4oqmz qtflm oyj4zoru míse 
"oórmud m omAz yel nu ojóunjs oygsÁzsa ‘07 
oąjskzsąą  "qAdzaoim loqodw] I 04]44 uo ggouurmoru 
0591034 M I wazoluwo(eą 4% ôs nu ojvpAM OIUEM 
-odógsod 0801974 “ougjog tuspf OMm?efoqowes r r£onod 
muepuq *eqptrzp imsyopmz psu totzośją ony :rqodo 
(amo z Ájọðəzozs ezsforuqoapfeu erqos qeurmodAzaiq 
*duzijorq sąpvizp I lome 078620 vqeid vion ([o1974 m 


=" = 


— 67 — 


sztuk pięknych, zdziczał do reszty i usunął się 
zupełnie od świata. 

Zrozpaczony Maksym, ulepił raz z gliny postać 
Luci i to go pocieszyło. Nie pokazywał pracy swo- 
jej nikomu, oprócz Larchera i strzegł jej z zazdrosną 
troskliwością. Wziął się napowrót do pracy i dzięki 
cennym wskazówkom, które dawniej otrzymywał od 
Leruda, doszedł do wysokiego stopnia doskonałości 
w swoim zawodzię, tem więcej, że, mając osobisty 
swój majątek, nie potrzebował schlebiać pospolitym 
gustom tłumu, by sobie zapewnić kupujących i sztu- 
kę dla sztuki uprawiał. 

W dwa lata później praca jego wystawiona w 
Salonie zyskała zupełne uznanie znawców; otworzyły 
się przed nim wszystkie drzwi arystokratycznego świa- 
ta puryzkiego i odtąd szybkim krokiem postępował 
naprzód. W karyjerze artystycznej był mu wielką 
pomocą Larcher, który również ogromne dziennikar- 
stwie robił postępy. Niezwykle zdolny jako reporter, 
odznaczył się kilkoma wybornie napisanemi artyku- 
łami literackiemi; wkrótce też powierzono mu artyku- 
ły wstępne i kronikę. Wesoły chłopak od jednej tyl- 
ko rzeczy uciekał jak dyjabeł o wody święconej: od 
polityki, Krytykiem artystycznym został prawie wy- 
łącznie dlatego, by conajczęściej mówić o Maksymie i 
przyczynić się do jego sławy. Udało mu się to zng- 
komicie. 

Maksym po krwawych wypadkach przy ulicy 
de la Fontenelle, opuścił wkrótce dawne mieszkanie, 
a najął natomiast śliczny apartament z pracownią i 
ogródkiem przy ulicy Fortuny. Zdobywszy sławę, zo- 


